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2  K miesięcznie 
z odsyłką.

Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f.. 
3 fr. 50 ctm., 2V2szyl.70 cm. amer.
Tygodniowo w Krakowie 40 h., 

z dostawą do domu 46 h.

Cena numeru
pojedynczego |  ^
Reklamacye otwarte są wolne od  
opłaty pocztowej. — Redakcya; 
rękopisów nie zwraca i bezimien* 

Dych listów nie uwzględnia.

Organ centralny polskiej partya socyalno-demokratycznej.
W yc h o d z i c o d z ie n n ie  o  g o d z in ie  6  w ie c z o re m .

Rocznik XXV.
R edakcya t  Adfmfmsłraeya 
K raków , Dunajew skiego 5.

Telefon Redakcja Nr. 396.
Telefon Administracja Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095.. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

' ■  Vj. ą  . - ytf".

D ział inseratow y:
ul. Gołębia L. 2.! I. p.

(Róg uL Brackiej) ‘ ~ 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 910.
Jeny ogłoszeń: Za miejsce wier* 
sza petitem 24 h. Za miejsce wier. 
sza petitem w nadeslanem 60 h.

Dojrzałość Warszawy.
Zgoda, przeprow adzona w akcyi przedw ybor

czej w całym polskim  obozie w W arszawie, 
jest nadzw yczajnie doniosłym  faktem . Okazuje 
ona najpierw , że ani jedno stronnictwo polskie 
nie stanęło na stanowisku państwowości rosyjskiej. 
W szystkie stanęły  na gruncie spraw y polskiej 
i in teresów  narodu  polskiego. Z w yjątkiem  n ie 
licznych g rupek  żydow skich, k tó re żyją jeszcze 
daw nem  tchnieniem  życia państw ow ego rosy j
skiego n a  ziem i polskiej, w szystkie stronnictw a 
polskie zgodziły się na  p latform ę wyborczą 
p o l s k i e j  r a c y i  s t a n u .

D aje to nadzieję, że złączona W arszaw a od
działa korzystnie n a  m yśl polityczną całsgo 
K rólestw a, że nastąp i chw ila upragniona tak  
przez Polaków, ja k  i przez uczciwych polity
ków m ocarstw  centralnych, że P o i s k a  z a j 
m i e  j e d n o l i t e  s t a n o w i s k o  wobec losów 
niepew nych, jak ie  niesie z sobą bliższa i dal
sza przyszłość.

Już n ik t n ie będzie mógł py tać: „Z k i m ż e  
m a m y  w P o l s c e  m ó w i ć ? “ Nikt nie będzie 
miał praw a zająć wobec K rólestw a stanow iska, 
jakoby  niewiadom o było, do czego dążą Polacy.

A  w końcu jed n a  u w ag a: T e n  a k t  z g o d y  
p o l s k i e j  o d b y w a  s i ę  w d w u d z i e s t y m -  
c z w a r t y m  m i e s i ą c u  w o j n y ,  w m i e ś c i e  
g ł o d n e m ,  w śród s z t u c z n y c h  panik, zapo
w iadających rzekom ą możliwość pow rotu Mo
skali !! Nie m iała sku tku  zapow iadana tak  szu 
m nie ofenzywa m oskiewska, bez echa pozostały 
gadaniny  p. S a z o n o w a ,  bez rezu lta tu  w szy
stk ie intrygi agentów  carskich za granicą.

W a r s z a w a  s t a j e  n a  c z e l e  s w e g o  
k r a j u ,  s i l n a  z g o d ą ,  r o z u m n a  ł a d e m .

Ofenzywa rosyjska.
Z  o s ta tn ic h  d o n ie s ie ń .

K orespondent „M orgea Ztg.“ donosi z w ojen
nej kw atery  prasow ej:

W obrębie m iędzy M yszanką a Szczarą koło 
linii kolejowej Brześć L itewski—Mińsk R osya
nie w ciągu wczorajszego dnia (2 iipca) rozpo
częli huraganow y ogień na  pozycye wojsk 
au tryackich i niem ieckich, walczących w grupie 
arm ii generała  W oyrscha. Dzisiaj (3 lipca) rano 
R osyanie ponowili sw oje ataki, lecz zostały one 
odparte.

Na W ołyniu nasze kontratak i czynią ciągle 
postępy, szczególnie w obrębie na  północ od 
Lipy", k ąta  Lipa—Styr, gdzie nieprzyjaciela w y
parto  dosyć daleko. Na zachód i północny za
chód od Łucka nieprzyjaciel napróżno usiłuje 
kontratakam i pow strzym ać nasze wojska.

Na zachód od Kołomyi, gdzie walki jeszcze 
ciągle trw ają , atakow ali R osyanie wczoraj nad 
zwyczaj gwałtownie. A taki te jednak  zostały 
powstrzym ane. Równocześnie na południow y 
wschód od Tłum acza szturm ow ała znów rosy j
ska kaw alerya , została jednak  krw aw o odparta. 
Nad S trypą, pod Radziwiłłowem i na  Bukowinie 
panuje względny spokój.

K o m u n ik a t  ro s y js k i.
1 lipca. Nasze lewe skrzydło w ypiera n ieprzy

jaciela coraz dalej. Na południe od D niestru 
zdobyto kilka miejscowości. Po nader zaciętej 
walce w yparły  nasze w ojska nieprzyjaciela ku 
wzgórzom  Berezowa, 17 i pół kim. n a  południo
w y zachód od Kołomyi. N iektóre z tych  wzgórz 
wzięto szturm em . A takujący na  północny zachód 
od Kim polungu nieprzyjaciel w yparty  został w 
k ierunku  zachodnim . W tym  obszarze wojska 
nasze w yparły  nieprzyjaciela i po walce zdo
były  k ilka silnie um ocnionych stanow isk gór
skich. Liczba w ziętych do niewoli jeńców  przez 
arm ię Leszyckiego w dniach 28 i 29 czerwca

Komunikat austryacki.
Urzędowo donoszą 4 lip ca : Wiedeń, 4 lipca.
Rosyjski teren wojenny: Na Bukowinie odparły  nasze w ojska poszczególne rosyjskie ataKT. 

Koło Kołomyi trw a w alka dalej z n iezm niejszoną gwałtownością. W ykonane przez R osyan na 
zachód od m iasta atak i nie udały  się. Na północy, na  południow y wschód od Tłum acza, p o stę 
pow ały niem ieckie i austro-w ęgierskie w ojska skutećzuie naprzód.

Na W ołyniu usiłuje nieprzyjaciel p rzy  pomocy ataków  m asow ych zatrzym ać nasze posu
wanie się naprzód. Został on wszędzie w śród ciężkich s tra t pobity .

Włoski teren wojenny: Nasz front m iędzy m orzem  i M onte dei Sei Busi znajdow ał się w ie
czorem  i przez całą noc pod najsilniejszym  ogniem  działowym  i był bez przerw y atakow any. 
Najgw ałtow niejsze wysiłki nieprzyjaciela były  tym  razem  skierow ane na grzbiet na wschód od 
M onfaicone, k tó ry  nasze dzielne wojska pospolitego ruszenia wobec siedm iu ataków  utrzym ały. 
A taki W łochów n a  nasze pozycye koło Bagni, M onte Cosich i na  wschód od Selz zostały ró 
wnież odparte, częściowo w walce wręcz.

Przed M onte San Michele przeszkodził już nasz ogień działowy posuw aniu się n iep rzy ja
cielskiej piechoty. Na północ od doliny Sugana rozbiły się atak i W łochów n a  nasze pozycye 
nad potokiem  G órny Maso. Także na północ od doliny górna Posina odrzuciły nasze wojska 
kilka silnych ataków  nieprzyjaciela. W czoraj wzięto do niewoli 177 W łochów. N adporucznik Jan  
F ^m t zestrzelił swój trzeci nieprzyjacielski samolot.

Południowo-wschodni teren wojenny: Bez zmiany
Zastępca szefa sztabu  generalnego von tloefer, m arszałek  polny p o ru c z n ik ^

w zrosła n a  305 oficerów i 14.574 żołnierzy. Zdo
byto nadto 4 działa i 30 karabinów  m aszyno
wych. Ogółem sum a jeńców  od 4 do 30 czer
wca, wliczając oficerów, w ynosi 217.000 ludzi. 
W obszarze m iędzy Stochodem a Styrem  u trzy 
muje nieprzyjaciel silny ogień arty leryi. N ader 
zacięta w alka toczy się o stanow iska koło Za- 
turza, gdzie wojska nasze mimo ognia h u rag a 
nowego, odparły dziewięć zaciętych ataków , po 
kolei zadając nieprzyjacielowi ciężkie s tra ty . 
W jednym  odcinku tej okolicy Niemcy ponieśli 
w ielkie s tra ty  w skutek  ognia własnej arty lery i, 
k tó ra  gnała ich znow u do ataku. P rzestrzeń za
siana je s t zwłokami nieprzyjaciela.

Ofenzywa angielska.
Jak  raz w m iesiąc po rozpoczęciu się wiel

kiej ofenzywy rosyjskiej — pisze k ry ty k  w oj
skowy „W iener Tagblattu" Seeliger — generał 
angielski Haig, naczelny wódz także i fran cu 
skich dywizyj, rozpoczął ogólną ofenzywę na 
120-kilom etrowym  froncie od N ieuporł aż do 
rzeki Somme.

Zachodzi pytanie, dlaczego tak  długo czekał 
wódz angielski na  rozpoczęcie ofenzyw y? Wi
docznie był on przekonany, iż Niemcy zostali 
zm uszeni do wycofania znacznych sił z frontu  
francuskiego na front rosyjski, co ułatw iłoby 
mu ogrom nie a tak  na pozycye niem ieckie.

Haig bowiem nie zapoznaw ał, tak  jak  jego 
poprzednik generał French, sił armii niem ie
ckiej, k tó ry  podczas ofenzyw y w rześniowej s tra 
cił 60.000 ludzi. D latego też generał Haig od 
jesien i aż do obecnej chwili pozostał tylko bier
nym  widzem noworocznej ofenzywy rosyjskiej 
i czterom iesięcznego zm agania się Francuzów  i 
Niemców pod Y erdun i obecnej, już m iesiąc 
trwającej ofenzyw y rosyjskiej.

Obecnie generał Haig rozpoczyna nareszcie 
ofenzywę, w ysyłając do boju żołnierzy, zebra
nych praw ie ze w szystkich części świata. W y
brał on daleko w ysuniętą  część ufortyfikow a
nego frontu  niem ieckiego na południe od A rras, 
w pośrodku którego leży często w ym ieniane 
m iasto A lbert nad Ancre. W ojsko generała  Haig, 
składające się z Anglików, F rancuzów  i wojsk 
kolonialnych wszelkich ras i barw , liczy około 
m iliona ludzi.

Na froncie szerokości 40 kilom etrów  od Gom- 
m ecourt aż do południowego brzegu rzeki Somme 
Haig huraganow ym  ogniem , trw ającym  cały ty 
dzień, zniszczył przednie pozycye niem ieckie. 
Nad rzeką Somme udało się przew ażającym  si
łom angielskim  zdobyć przednie row y strzele
ckie. A takujący zdobyli szereg lekkich dział i 
jeńców , ponieśii jednak  ogrom ne stra ty .

Francuzi odgryw ają w tej ofenzywie tylko 
poboczną rolę, a takując ogniem  artyleryjskim  
i w ypadam i piechoty na  całym froncie Szam 
panii aż po las Argoński.

Krwawe walki nad rzeką Somme.
Berlin, 4 lipca.

„Lokalanzeiger“ donosi z G enew y: W edług 
spraw ozdań francuskich, walki ręczne w po 
szczególnych wsiach nad  rzeką Somme należą 
do najkrwawszych od początku wojny. Niemcy 
staw iają nad  brzegiem  rzeki Somme trw ały  
opór, opierając się o ufortyfikow ane punk ty ,' 
k tóre atakujący m uszą zwolna i, m etodycznie 
zdobywać. \  ■ *T: a ”

Armia grecka przeciw koalicji.
Berno szwajcarskie, 4 lipca.

(.BK). Według doniesień pism francuskich, utwo
rzył się w Grecyi, obok związków rezerwistów, 
skierowanych przeciw Venizeloso\vi, inny związek: 
wojskowy na wzór ligi oficerskiej. Związek ten 
chce wytworzyć ogólną opozycyę przeciw naru
szaniu prawa i swobód przez koalicyę.' ; 1

W Salonikach przyszło do manifestaeyi greckie
go korpusu oficerskiego przeciw Venizelosowi. 20 
oficerów wdarło się do sal redakcyjnych organu 
Venizelosa „Rizóspatis®, wezwali kierownika p i-; 
sma do wytłómaczenia się z artykułów przyjaznych 
dla koalicyi i pobili szablami jego oraz innych 
dziennikarzy.

Zdemolowali również urządzenia. Francuskie 
władze wojskowe wdrożyły dochodzenia.

Zerwanie stosunków dyplomatycznych 
miedzy Stanami a Meksykiem.

Berlin, 4 lipca.
„Beri. T ageb latt“ donosi z G enew y: G azety 

now ojorskie piszą, iż jeńcy am erykańscy , w y
puszczeni na  wolność przez Carranzę, opowia
dają straszne rzeczy o okrucieństw ach, jakich 
M eksykanie dopuszczają się na rannych.

Na sku tek  tej wiadomości nastąp iło  zerw anie 
rokow ań pokojowych, prow adzonych między 
A m eryką a  M eksykiem  za pośrednictw em  am 
basadorów  republik  południow o-am erykańskich. 
Obecnie więc możliwość w ojny ' m eksykańsko- 
am erykańskiej ogrom nie wzrosła.

W W aszyngtonie oczekują jeszcze spraw o
zdania wziętego do niewoli przez M eksykanów  
porucznika Hoaga. Jeśli porucznik ów potw ier
dzi zeznania jeńców, sy tuacya będzie w tedy k ry 
tyczną.



,N A P K Z O D * Nr. 184

Porozumienie wyborcze 
w Warszawie.

Piotrkowski „Dziennik Narodowy" pisze:
Dochodzą nas w ostatniej chwili niespraw dzone 

dotąd wieści, że na  tle  porozum ień wyborczych 
m iędzy stronnictw am i w W arszawie posunęła się 
także spraw a utw orzenia ogólnej Rady N arodo
wo! K rólestw a.

U konstytuow anie tej Rady nastąpić by miało 
na  w arunkach  takich, że obsyła ją  12 p rzed
stawicieli stronnictw  praw icy, 12 przedstaw icieli 
stronnictw  lewicy i 6 przedstaw icieli środka.

Jednym  z punktów  program u ma być spraw a 
niepodzielności K rólestw a.

„K uryer W arszaw ski" pisze w spraw ie wspól
nej um ow y:

Dnia 30 czerwca na  p lenarnej konferencyi 
przedstaw icieli kom itetów  narodow ego i dem o
kratycznego zapadła obow iązująca obie strony 
następująca uchw ała:

„M ając na uw adze przedew szystkiem  dobro 
narodu polskiego, oraz pragnąc w dziejowej 
chwili w ykazać zespolenie i solidarność w szy
stkich pod sztandarem  naczelnego narodow ego 
postulatu, obecni delegaci kom itetu narodow ego 
i dem okratycznego zdecydowali wystaw ić jedną 
wspólną listę kandydatów , łącznie ze wszystkim i 
kom itetam i wyborczym i żydow skim i".

Do konsolidacyi tej należą w szystkie poszcze
gólne organizacye, grupujące się około cen tra l
nego narodow ego kom itetu  wyborczego, cen tra l
nego dem okratycznego i w zrzeszeniu wyborców 
żydów. W spólna działalność tych kom itetów  o- 
bojmuje zakres czterech kuryj w yborczych, tj. 
1, 2, 4 i 5.

Zaw ieranie kom prom isu co do kury i 3 i 6 
oba kom itety uznały za uiewłaściwe i niem o
żliwe.

W  kuryi 3 odbywać się będą w ybory sam o
dzielnie w poszczególnych grupach.

W kuryi 6 pójdą łącznie organizacye robo
tnicze i podzielą się 10 m andatam i, 5 zaś m an
datów w tej kuryi m a szanse otrzym ać kom itet, 
wyborczy żydowski.

Zaw arta um owa zapewnia m an d a tó w : central- 
„nemu narodow em u kom itetowi 26, centralnem u 
dem okratycznem u komitetowi 19, żydow skiem u 
kom itetowi wyborczem u 15, zawodowym grupom  
inteligencyi (kurya 3) 15, organizapyom  robotni
czym (kurya 6) około 10.
, Jak  nas inform ują — dodaje „Kur. W arsz." — 
przy w yborach w kury i 6, gdzie rywalizow ać 
będą listy wyborcze kilku obozów, a więc n a 
rodowych organizacyj robotniczych, socyalisty- 
cznych i żydow skich — m a być wyłączona przy 
agitacyi w szelka jaskraw ość, m ogąca mieć ch a 
rak te r walki narodowościowej czy w yznaniowej.

T reść umowy, zawartej z blokiem kom itetów 
żydowskich, brzmi jak  następu je :

„W dniu 30 czerwca 1916 r. pom iędzy przed
stawicielam i kom isyj w ykonaw czych centralnych 
kom itetów  w yborczych — narodow ego i dem o
kratycznego z jednej strony , i przedstaw iciela
mi zjednoczenia wyborców żydowskich i g rupy 
reprezentow anej przez p. Eigera z drugiej s tro 
ny  — stanął układ w spraw ie w yborów do ra 
dy miejskiej treści następującej:

W obec powagi chwili, jak ą  przeżyw a obecnie 
Polska, zebrani chcą u jednostajn ić działalność 
reprezentacyi m iejskiej i w tym  celu dochodzą 
do porozum ienia w spraw ie zorganizow ania je
dynej listy wyborczej do kuryi I, II, IV i V. 
Kom isya zjednoczenia wyborców żydow skich 
otrzym uje 12 miejsc, a g rupa p . E igera 3, razem  
15 (piętnaście) m andatów . W spraw ie zastępców 
ma być zachow any wzajem ny cyfrowy stosunek 
kom itetów .

Do ułożenia list delegow ano ze strony komi
tetu  narodow ego pp. d ra  Zawadzkiego, M. B or
kowskiego i Piechow skiego; ze strony kom itetu 
dem okratycznego p p . : Z. Chm ielewskiego, L. 
Chrzanow skiego i L. Kobyłeckiego, ze strony  
zaś zrzeszenia w yborców żydów i g rupy  p. Et- 
gera pp. adw. B ereusoua, E igera i Seidem aua.

W ciągu dnia dzisiejszego organizacye w y
borcze, tworzące blok, zajęte będą ułożeniem  
listy wspólnych kandydatów  na radnych, po 
ukończeńiu zaś tej pracy odbędzie się zebranie 
p 'enarne  przedstawicieli w szystkich kom itetów  
wyborczych i przedstawicieli stronnictw  polity
cznych.

„Zrzeszenie wyborców żydow skich", k tóre 
zgłosiło swój akces do polskiego narodow ego 
kom itetu wyborczego w celu zgodnego prze
prow adzenia ze społeczeństw em  polskiein wy
borów do rady  m iejskiej, zgrupow ało około sie
bie w szystkie niem al istn iejące w W arszaw ie 
odłam y żydow skiej myśli politycznej i społe
cznej. W  skład tego zrzeszenia, ja k  nas infor
m uje jeden z członków, weszli: neoasym ilatorzy , 
konserw atyści, nacyonaliści i syoniści, w reszcie 
bezpartyjni. W szystkie te ugrupow ania przygo
towały się już do przeprow adzenia sam odzielnej 
akcyi wyborczej i wydały odezwę do obyw ateli 
wyborców żydów, w której podkreśliły  w yra
źcie swój program , streszczający się w żądaniu 
rów noupraw nienia żydów w zakresie gospodar
ki miejskiej i wszelkich potrzeb społeczno-kul
turalnych, i uw ydatniający w yraźnie swój sto 
sunek do społeczeństw a polskiego tw ierdzeniem , 
że społeczeństw o żydow skie solidaryzuje się z 
pragnieniam i narodu  polskiego, zmierzającem i 
do usam odzielnienia Polski, że „odczuwa g łębo
ko każdą krzyw dę, k tó ra jem u  dziać się może, 
i że ludność żydow ska pragnie puścić w n ie
pam ięć wspom nienia sm utnej przeszłości i szu
ka wskazów ek wolności w budzącej się sile n a 
rodu".

Za konsolidacyą jednom yślnie oświadczyły się 
wszystkie wym ienione ugrupow ania żydow skie 
i w ybrały  delegacye do układów  z orgauizacya- 
mi polskiemi.

W układach opierano się na  przesłankach, iż 
ogólny procent żydów w k ra ju  naszym  wynosi 
około 14%  i że odsetek  zam ieszkałych w W ar
szawie żydów je s t wyższy, niż w całym  kra ju  
i z tej racy i ustalono liczbę radnych żydów na 
piętnastu .

W toku rozpoczętych już układów przyłączyła 
się do zrzeszenia w yborczego żydow skiego grupa 
skrajnych asym ilatorów  z p. Bolesławem  Eyge- 
rem  na czele.

Prócz odezw i plakatów , zawiadom ione być 
m ają m asy żydow skie przez w szystkich rab i
nów w bóżnicach i dom ach m odlitwy, ażeby 
dla poparcia dążeń narodu  polskiego i okazania 
solidarności żydów nie przystępow ano już  do 
głosow ania przy w yborach, poniew aż ułożone 
listy kandydatów  na radnych przejdą już au to 
m atycznie bez ich udziału.

stałbym  rorlzicem wielu dzieci angielskich. Bez 
w ahania uczyniłbym  z klasztoram i tak, jak H en 
ryk  ■ VIII lub Combes. Nie uwolniłbym ani z a 
konnic, ani księży od ciężarów , jak ie  ponosi 
całe społeczeństw o".

W ten ironiczny sposób staje Shaw  w obro 
nie swej tezy.

Bernard Shaw
0 żołnierzach, nie chcących walczyć z po

wodu skrupułów sumienia.
Bardzo ak tua lną  je s t obecnie w Anglii kw e

sty a t. z w. Conscientions Objectors, t. j. żoł
nierzy, k tórzy  z pow oda skrupułów  sum ienia 
nie chcą walczyć. Są to ludzie, należący do roz
m aitych sek t religijnych, jak  kw akrzy, m etody
ści i t. p., k tórym  przepisy w zbraniają udziału 
w wojnie. Spraw ą tych żołnierzy zajm uje się 
żywo opinia publiczna i parlam ent w Anglii.

Znany p isarz angielski B ernard  Shaw zam ie
ścił w dzienniku „Nation* list o tw arty  do p e
wnej pani, głoszącej tezę, iż jeśli egzystencya 
jakiegoś narodu jes t zagrożoną, to w tedy m a 
on praw o żądać, aby  każdy obyw atel jej bronił.

„W ojna — pisze B ernard Shaw  — niszczy 
tysiące istnień ludzkich w łaśnie w tej chwili, 
gdy okazało się, iż ludność jes t w łaściwym 
rdzeniem  sił wojskowych. Jeszcze w naszym  
kra ju  znajduje się bardzo wiele kobiet w wie
ku, w którym by mogły mieć jeszcze dzieci —
1 cieszących się najlepszem  zdrowiem , kobiet, 
k tó re żyją w klasztorach w najściślejszym  celi
bacie.

Niema ani jednego argum entu  n a  to, aby  żoł
nierzy, m ających skrupuły  sum ienia, zm uszać 
do służby wojennej, jak  niem a rów nież a rg u 
m entu  na to, aby  te  kobiety ukarać, jeżeliby 
w przeciągu roku  nie dostarczyły  krajow i dzieci. 
N iespraw iedliwem  też byłoby zupełnie, aby  tych 
żołnierzy skłonić do spełnienia nałożonego na 
nich zadania karam i lub przym usem  fizycznym, 
nie stosując rów nocześnie takiego sam ego p rzy
m usu wobec zakonnic.

W istocie zaś zm uszenie zakonnicy jest rze
czą o wiele potrzebniejszą. Nie m ożna bowiem 
przecież wyżej cenić zabicie wroga, niż urodze
nie się jednego Augiika.

Z resztą nie mam mc przeciw ko zakonnicom . 
Poślubiłbym  chętnie w szystkie zakonnice i zo

Kronika wojenna.
Odroczenie Dumy. Pet. ag. tel. donosi: Ukazem 

carskim  Duma została odroczona do 14 listo
pada.

Równouprawnienia włościan w Rosyi. (Agencya 
petersburska). Dum a przyjęła pro jek t ustaw y, 
wedle której włościanom  przysługiw ać m ają 
rów ne praw a obyw atelskie jak  innym  klasom.'

K R O N IK A .
Kraków, w torek 4 lipca.

Podziękowanie. Za skuteczne zajęcie się naszą 
sprawą, składamy na tej drodze serdeczne podzię
kowanie W-mu Panu d-rowi J a n o w i  W a l e w 
s k i e m u ,  adwokatowi krajowemu i Tow. K a n- 
d e f e r o w i  w Sanoku.

Administracya „Naprzodu*. 
Sprawa rozszerzenia parku Jordana. J u ż  od kil

ku łat aktualną jest kwestya rozszerzenia parku 
dra Jordana, który wobec wzrostu Krakowa a tem 
samem także ilości dzieci i młodzieży coraz mniej 
z powodu szczupłych rozmiarów odpowiadał swo
jemu zadaniu. Ilość boisk jest obecnie stanowczo 
za małą, tem bardziej, że obok zabaw szkolnych 
dzieci i młodzieży, Towarzystwo przeciwgruźlicze 
urządza tzw. półkolonie wakacyjne dla biednych 
dzieci które niestety, z powodu braku miejsc mu
szą być ograniczone. Obecnie projekt rozszerzenia 
parku Jordana może być zrealizowany, ponieważ 
w lipcu ubiegłego roku skończył się kontrakt 
dzierżawy między gminą m. Krakowa a Towarzy. 
stwera wyścigów konnych co do placu wyścigo
wego, i plac ten w całości może być przyłączony 
do parku. Przyłączenie to zwiększyłoby w trójna- 
sób obszar parku, plac bowiem wyścigowy ma po
wierzchni 63 morgi, a park Jordana tylko 18V2 
morgi.

Gmina m. Krakowa powinna jak najspieszniej 
przystąpić do wykonania tego dzieła w obecnych 
bowiem szczególnie warunkach, gdy tyle dzieci 
robotniczych tak niedostatecznie się odżywia, roz
szerzony park byłby dla nich prawdziwem dobro
dziejstwem.

Wystawa map plastycinych przy ul. Grodzkiej
1. 61, I. p. została przedłużoną z powodu wiel
kiego zainteresowania, jakie wzbudzić zdołała wśród 
nauczycielstwa i inteligencyi. Zwiedzać można wy
stawę w ciągu bieżącego tygodnia, każdego dnia 
od godz. 9 do 1 i od 3 do 7. Wstęp wolny.

Dni bezmięsne w Kownie. „Kownoer Ztg." z dnia 
27 czerwca donosi, że burmistrz w Kownie ogło
sił rozporządzenie, według którego poniedziałki i 
czwartki każdego tygodnia uważać należy za dni 
bezmięsne. W dniach tych sprzedaż mięsa, kiszek 
i innych towarów mięsnych jest zakazana.

Pierwsze progimnazyum na wsi w Królestwie. 
We wsi Liskowie powstaje progimnazyum. Otwar
cie nastąpi w nadchodzącym roku szkolnym. Na 
razie będą otwarte klasy: wstępna, pierwsza i dru
ga, w przyszłym zaś roku — trzecia i czwarta.

„Ssijcie ściereczkę". „Riecz" w n-rze 123 z 19 
maja donosi: Dnia 17 maja deputacya restaurato
rów interpelowała zastępcę ministra rolnictwa Glin
kę, prosząc o cukier rafinowany. Glinka zwrócił 
ich do ministra Szachowskiego.

„Nie dam cukrowniom ani funta węgla", rzekł 
minister, a na argument, że ludność Moskwy od 
wieków przyzwyczaiła się pić herbatę „w priku- 
sku", zaś przy drożyżnie cukru będzie to drogo 
kosztowało, minister odrzekł:

„Nasypcie cukru w ściereczkę, niech ją ssą, bę
dzie ta sama prikuska".

Studenci niemieccy na wojnie. Przed wojną u- 
czę6zczaio do wszystkich wyższych uczelni nie
mieckich 79.000 (w tem 8500 cudzoziemców i 
4500 kobiet) osób. Z tego obecnie ostatni semestr 
zimowy wykazuje 18.000 studentów. Zatem w 
przybliżeniu 56 tysięcy studentów niemieckich jest 
na wojnie.

[DRUKARNIA LUDOWA
W KRAKOWIE. UL DUNAJEWSKIEGO 5. TELEFON 1310

W YK O N Y;!/A DZfEŁA, G AZETY. AFISZE. ZAPRO SZENIA, 
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SZYBKO, STA R A NNIE f  PO PRZYSTĘPNYCH CENACH.
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Komunikat niemiecki.
Berlin, 4 lipca.:

Urzędowo donoszą 3 lipca:
Zachodni teren wojenny: Dalszy ciąg angielsko- 

francuskich ataków  po obu brzegach Mozy na 
północ od tej rzeki uaogót nie osiągnął żadnych 
wyników. Ńieprzyjacieł poniósł tu  nadzwyczaj 
wielkie, krw aw e straty . Na południe od Sominy 
odgięliśmy w nocy do drugiego stanow iska dy- 
wizyę, k tórą wczoraj cofnęliśm y byli na stano
wisko zasuwkowe. Działalność bojowa na nie- 
zaatakow anych frontach armii pozostała tasam a.

Na zachód od Mozy próby Francuzów , by wy
drzeć nam  z powrotem kawałki rowów, wzięte 
przy wzgórzu 304, doprowadziły do m ałych walk 
piechoty. Na wschód od Mozy wyczerpywał się 
dalej nieprzyjaciel w darem nych atakach na 
warownię Thiaum ont i wzgórze „Zimna Ziemia®. 
Przy jednym  z tych ataków  w targnął n ieprzy
jaciel przemijająco do naszego przedniego rowu 
w oddaleniu około 800 m etrów na południowy 
zachód od warowni, został jednak  z powrotem  
wyrzucony. Na południowy wschód od warowni 
Vaux wzgórze „Ba tery a Danloup® od dzisiejszej 
nocy znajduje się w naszych rękach. Wzięto do 
100 jeńców j wiele karabinów maszynowych.

Oddziały francuskie, k tóre na  północny za
chód od Pont Mousson w yruszyły na niem ie
ckie stanowiska w Lesie Kapłańskim , zostały 
bez trudu  odparte.

W wielu walkach powietrznych dnia wczoraj
szego zestrzelono sześciu nieprzyjacielskich lo
tników, z tych czterej spadli wewnątrz naszych 
linii. Porucznik Miilzer ubezwładnil przytem  sió
dmego z rzędu, porucznik Parschau szóstego 
przeciwnika. Ogień obronny strącił jeden n ie
przyjacielski dwupłaszczyznowiec ponad Douai, 
drugi na wschód od Pervyse (na froncie Yzery). 
Nasi lotnicy zestrzelili dwa francuskie balony 
na uwięzi w okolicy Verdun.

Wschodni teren wojenny: Rosyjskie łodzie tor
pedowe i okręt liniowy „Sława® ostrzeliwały 
bezskutecznie wybrzeża kurlandzkie na  wschód 
od R aggasem ,' ale nasze baterye wybrzeżue 
wzięły je  skutecznie pod ogień, zaatakow ała 
je także eskadra naszych lotników. „Sławę* 
trafiono.

Na wielu punktach arm ii H indenburga spotę
gował nieprzyjaciel ogień i podjął kilka ataifów, 
które tylko pod Minkami (na północ od Smor- 
goni) doprowadziły do wałki w naszych li- 
niacu, z których przeciwnika natychm iast wy
pędzono, zadawszy mu znaczne krw awe stra ty  
i wziąwszy 243 jeńców.

Grupa wojsk ks. baw arskiego: Na północny 
wschód i na wschód od Gorodyszcza, tudzież 
po obu strouach kolei Barauowicze— S h o w , po
szli Rosyanie do ataku  po wielogodzinuem przy
gotowaniu oguiowem.

Przeciw oddziałom, k tóre w targnęły na pół
nocny wschód od Gorodyszcza, kon tratak  nasz 
postępuje, zresztą został nieprzyjaciel zm rszo- 
uy do cofnięcia się, pozostawiwszy wielu zabi
tych i raunych.

Grupa wojsk generała L insingena: Siiue ro 
syjskie kontrataki na północ i południowy za
chód cd Łucka nie zdołały powstrzymać nasze
go posuw ania się naprzód. W ielkie ataki kaw a
leryi załam ały s;ę. Liczba jeńców wzrosła p ra
nie o 1800.

Grupa wojsk generała h r. B o th m era : Na po- 
udtuowy wschód od Tłumacza nasze wojska

walczą pomyślnie.
bałkański teroit woienny: Położenie niezm ie

nione. A : i i z m e  Kierownictwo  armii.

K o m n a ty  francuski i angielski.
Paryż, 3 lipea.

Urzędowe spraw ozdanie wojskowe z wczoraj 
donosi': Na północ od Somme szałaia całą noc 
zacięta walka. Niemcy ruszyli w gwałtow nych 
kontratakach na nowe francuskie pozycye koło 
Hńrdecourt, musieli jednak w nieładzie <.d?;ść 
i  powrotem. Francuzi rozszerzyli zyskany su 
kces na praw ym  brzegu rzeki, obsadzili w zu

Piosnka I p u ł k u  ułanów.
Zabiysło coś w oddali,
Poprzez jesienne mgły,
To hurm em  na Moskali 
Legiony polskie szły.

Na czele ich ułani,
Czy jaw a czy się śni,
To jakby  w ykapani 
Ułani z lepszych dni.

K aw alerya, kaw alerya 
To prawdziwie polska broń. 
Kaw alerya, kaw alerya 
Czako, szabla, wąs i koń.

Wesoło, jakby w taniec 
Ułani idą w bój.
Zdobywać w raży szaniec, 
Naprzód nieść sztandar swój.

A gdy ich w boju z koni 
Ś m .trć  strąca, pada trup, 
Towarzysz Izy nie roni, 

cz Kopie bratni grup.
Hej, ułani, hej u i cni!

, To prawdziwie pu sk'< hr-ń.

pełności wieś Curie. Przez "dzień trw ała dalej 
na  naszą korzyść walka na północ od Somme 
w okolicy H ardecourt i Curlu. Na południe od 
Somme stanęliśm y w wielu miejscach w drugiej 
nieprzyjacielskiej linii między rzeką i Asservil- 
iers. Wieś Frize i las M erancourt wpadły w 
nasze ręce. Liczba wziętych przez Francuzów  
1 i 2 b. m. do niewoli przekracza sześć tysięcy. 
Także działa i liczny m ateryał wpadły w nasze 
ręce.

Na praw ym  brzegu Mozy kilka przedsięwzięć 
Niemców na fort Thiaum ont, gdzie Francuzi się 
usadowili, zostało lekko odpartych.

Londyn, 3 lipca.
G enerał Haig donosi: Poczyniliśmy znaczny 

postęp w sąsiedztw ie Fricourt, k tóre po połu
dniu obsadziliśmy. Ogólna liczba jeńców pod
wyższyła się na 3500.

Wygnańcy polscy w Rosyi.
W edług ostatniej rejestracyi, przeprowadzonej 

przez polskie organizacye pomocy ofiarom woj
ny, przebywa obecnie wysiedleńców Polaków 
w następujących m iastach gubernialnych rosyj
sk ich : w Archangielsku 600, A strachaniu 712, 
Kiszyniewie 188, Charkowie 14.917, Chersoniu 
759, Nowoczerkasku 400, Jarosław iu 5000, Je- 
katerynosław iu 13.600, Mohylowie 8000, Mo
skwie 75.000, Niżnym Nowgorodzie 4760, Oren- 
burgu 1850, Orle 5942, Penzie 2168, Perm ie 
1951, Petersburgu  22.738, Połtawie 3961, Ria- 
zaniu 3000, Sam arze 9289, Saratow ie 8234, j 
Smoleńsku 12.000, Sym birsku 449, Tambowie i 
3323, Teodozyi 418, Tule 4897, Twerze 1749, j 
Ufie 1557, W itebsku 3038, W łodzimierzu guber- ! 
uiainym  1277, W oroneżu 1000, Żytomierzu 885. | 
Razem w 36 m iastach gubernialnych 225.761, 
w tem  27%  mężczyzn, 32%  kobiet i 41%  dzieci 
do 14 lat.

B rak dotychczas danych z Kamieńca, Kijowa, 
Mińska, Czernihowa, Nowogrodu, Pskowa, Re
wia, W iatki i Wołogdy.

C entralny kom itet obywatelski rozesłał ko
m unikat do p rasy  rosyjskiej, w którym  stw ier
dza, że pełnomocnicy jego, po zbadaniu 30 gu- 
bernij, nadesłali inform acye następujące:

Z 295.888 wygnańców — 61.335 pracuje obe
cnie na  robotach rolnych, 38.507 w innych ga
łęziach pracy, a ogółem pracuje 32 % , to jest 
więcej, niż jes t pośród wysiedleńców osób zdol
nych do pracy. W ten sposób zarzut czyniony 
wygnańcom, iż uchylają się oni od prucy, jest 
niesłuszny.

Ciekawe, że z d z i e n n i k ó w  r o s y j s k i c h  
t y t k o  m a ł a  c z ę ś ć  n a d e s ł a n y  i m  k o 
m u n i k a t  w y d r u k o w a ł a ,  większa zaś część 
ich poprostu go zignorowała, ażeby nie była 
zmuszoną konstatow ać, iż dawniej wygnańców 
polskich uiesłusznie oskarżała.

Hej, ułani, hej, u ła n i!
Czako, szabla, wąs i koń.

A gdy się kiedyś ziści 
Wolności złoty cud,
Wieniec z laurow ych liści 
Na grobie złoży Jud.

Dziś pośród trudów, znoju 
Ofiarę krw aw ą nieść 
Mknie pierw szy pułk do boju.
R atując polską cześć.

Beliniacy, Beliniacy!
Dusza harda, silna dłoń.
Beliniacy, Beliniacy!
Bzako, szabla, wąs i koń.

Tadeusz Pruszkowski

Z publicystyki niemieckiej 
w sprawie polskiej*

W „Ham burger Correspondent* z 10 czerwca 
b. r. pojawił się artykuł p. t. „Beitrag zur pol- 
nischen Frage®. Punktem  wyjścia jest tw ierdze
nie o państwowej konieczności rozwiązania spra
wy potskićj, z drugiej zaś strony o konieczności 
utrzym ania ścisłych stosunków przyjaźni z Au- 
stro-W ęgrami, wobec czego „konieczności au- 
stro-węgierskie uważam y także za niemieckie®. 
Spraw a zaś polska przedstaw ia stale dla Au- 
stro-W ęgier punkt wielkiej wagi nietylko ze 
względu na zagraniczną politykę, ale i w życiu 
wewnętrznein, co autor wykazuje bistoryą osta
tniej ep o k i, szeregiem  kwestyi wewnęlrzo-au- 
stryackicb, wśród Których nie było takiej, w 
której Polacy nie graliby decydującej roli. 
„W śród tych okoliczności nie jest dziwnem, że 
Polacy austryaccy oczekują dziś od państw a, 
którem u, jak sądzą, oddali cenne usługi, najna
turalniejszej odp ła ty : oswobodzenia swych braci 
w Rosyi. Jak  w yobrażają sobie tę  w iększą Pol
skę, czy jako samodzielną, czy też jako powię
kszoną w związku państwowym  z m onarchią 
nadduuajską..., o tem dotąd nic nie wiadomo 
publicznie... Nie wiemy także, czy wymiana 
zdań, k tóra z pewnością odbyw a się między ga
binetam i W iednia i Berlina, doprowadziła już 
do konkretnego planu, choć chcielibyśmy przy
najmniej wiedzieć, czy istnieje już porozumie
nie. Mniej ważnein byłoby dla nas, jak  plan 
wygląda, niż fakt sam  przez się...*

R ozpatrując dalej zadania, stające przed mo
narchią austro-w ęgierską, au tor dochodzi do kon- 
lduzyi, że rozwiązanie spraw y polskiej bezwąt- 
pienia leży w obrębie tych celów, k tóre bliższe 
są naszem u sprzymierzeńcowi, niż nam...®.

Jednakże, według autora, nie decyduje to  je 
szcze ostatecznie spraw y. „Czy Polska sam o
dzielna, a tylko pew nem i gw arancyam i związa
na z m ocarstw am i centralnem i, n ie  byłaby ró
wnej wartości dia nich o b u ?  Jak  w ynika z po
wyższych wywodów, Polska taka skłaniałaby 
się oczywiście w tę  stronę, gdzie nietylko żyje 
większa część rodaków, ale także żyje w sto
sunkach, odpowiadających życzeniom możliwie 
największej samodzielności narodowej. Można 
odnosić się do naszej polityki polskiej, jak  się 
komu podoba, jednak  to jedno jes t ja sn e : Do 
nas nie będzie żywiło się tego rodzaju sym pa- 
tyi, chybaj że odpowiednio zm ienim y naszą po
litykę polską®...

W Nrze 31 „Der Tag® zastanaw ia się prof. 
dr Reinke, członek Izby panów, nad drogam i, 
prowadzącemi do zwalczania pausiawizmu.

Po długim wywodzie historycznym , w którym  
rolę Polak W  sprawiedliwie uwzględniono, po 
stw ierdzeniu, że r o z w i ą z a n i e  s p r a w y  
p o l s k i e j  p r z e z  N i e m c y  i A u s t r y ę  o- 
z n a c z a  k o n i e c  p a n s l a w i z m u ,  jako wiel
kiej i d e i  p o l i t y c z n e j  o z n a c z e n i u  m ię- 
d z y m o c a r s t w o w e m ,  au to r przechodzi da
lej do konkiuzyi, że oprócz Polaków należy u- 
względntć i innych Słowian zachodnich, u su 
nąć napięcie pomiędzy nimi a niemieckością.

Dopiero w tedy — podkreśla — panslawizm 
zostanie ostatecznie pokonany, przyozem Niem
cy, jako  strona silniejsza, powinny uczynić krok 
pierwszy.

k i  (róg ulicy 
P» Brackiej)

O B E C N I E  D Z IA Ł  IN 3 E R A T O V  >N A PR ZO D U <
Przy ulicy Guł̂ iiiej i
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Należy zawrzeć „m ałżeństwo z rozsądku" 
między Niemcami a Słowianam i zachodnim i z 
zastrzeżeniem  sam odzielności narodowej kon
trahentów . Jeżeli to się stanie, jeżeli jeden n a
ród nie będzie m ógł się obejść bez drugiego — 
w tedy dopiero będzie można uważać pansiaw izm  
za pokonany...

Ulgi podatkowe z powodu 
wydarzeń wojennych.

M inister skarbu  w yjaśniając rozporządzenie 
m inisterstw a skarbu, zarządził rozporządzeniem  
z 7 czerwca 1916 roku:

W yjątkowe postanow ienie § 11, ustęp 2 cy
towanego rozporządzenia m inistsryaluego o tym 
czasowym generalnym  odpisie połowy podatku 
domowo-czynszowego. w zględnie pięcioprocen
towego w gm inach miejskich, podlegających w 
całości podatkowi domowo-czynszowemu, a sku 
tkiem ew akuacyi lub inwazyi nieprzyjacielskiej 
szczególnie dotkniętych, należy w ten  sposób 
stosować, że odpis ten  m a nastąpić za czas od 
pierwszego miesiąca następującego po ew akua
cyi lub zajęciu przez nieprzyjaciela aż do koń
ca tego miesiąca, w którym  stan  ten ustał.

■ Na podstawie upow ażnienia, zaw artego w § 7 
ustęp ostatni rozporządzenia m inisterstw a sk a r
bu z dnia 30 listopada 1915, należy do końca 
sierpnia b. r. załatwić m erytorycznie wszystkie 
indyw idualne podania o odpisanie podatku do
mowo czynszowego i pięcio-procentowego z ty 
tułu nieściągalności czynszu, a to bez wzgiędu 
na ew entualne przekroczenie sześcio-miesięczne- 
go term inu, przewidzianego w § 4 ustaw y z 24 
paz'dziernika 1896. N astępnie można załatwiać 
m erytorycznie spóźnione podania po darow aniu 
przekroczenia term inu.

Udzielone krajowej dyrekcyi skarbu  w myśl 
§§ 56 i 57 cytowanego rozporządzenia rainiste- 
ryalnego upoważnienie do darow ania należyto- 
ści egzekucyjnych i odsetek zwłoki przy zale
głościach w podatku domowo-czynszowym n a 
leży stosować w sposób liberalny. Przewidziane 
zatem w tych przepisach wyjątkow e uwzglę-
b s a s i a Ł, . , ................  ■ —-■■graa.iry.-nagss

dnienie podatników  będzie miało m iejsce aż do 
rozstrzygnięcia spraw y odpisów podatku dom o
wo-czynszowego z regu ły  już w tedy, jeżeli nie 
chodzi o dłużników, którzy notorycznie są w s ta 
nie swe zaległości uiścić.

Postauow ienie § 11 ustęp 2 rozporządzenia z 
80 listopada 1915 n ie  zaw iera żadnego nowego 
sam oistnego ty tu łu  do odpisu podatku dom o
wo-czynszowego, względnie pięcioprocentowego. 
Postanow ienie to norm uje mianowicie tylko ry 
czałtowy p r o w i z o r y c z n y  sposób odpisu 
tych podatków  z tytułów  wyszczególnionych na 
innych miejscach tego rozporządzenia. Czy m ia
ra  takiego odpisu (50% ) była za niską, czy też 
za wysoką, okaże się przy  dalszych dochodze
niach. Jak  bowiem z jednej strony  (podług zda
nia czwartego powyższego § 11 ust. 2) będzie 
m ożna uzyskać wyższy odpis, niż prow izorycz
ny  50% , jeżeli ubytek  czynszu był wyższy, niż 
odpow iadający teinu odpisowi podatku ; tak  z 
drugiej strony (podług zdania trzeciego tego 
przepisu), jeżeli prowizoryczny odpis okaże się 
za wysokim  w porów naniu z faktycznym  ub y 
tkiem  czynszu, należy o tein donieść najpóźniej 
przy składaniu  najbliższej fasyi (t. j. na  okres 
1917/18) celem sprostow ania odpisu, t. j. celem 
dodatkowego przypisu podatku nienależnie od
pisanego.

2 miasta i z kraje.
Opera w teatrze miejskim. Dzisiaj wystawia T, 

warzystwo operowe nowość z lżejszego repertuaru 
„Barona cygańskiego" J. Straussa.

Jutro teatr zamknięty, a we czwartek dtuga pre
miera, z jaką występuje nasza młoda opera. Bę
dzie nią „Faust" J. Gounoda, którego staranne 
przygotowania dobiegają już końca. Arcydzieło mi
strza francuskiego daje możność naszemu zespo
łowi przedstawienia się w jego pięknych partyacb, 
których obecną obsadę tworzą: H. Łowczyńęka 
(Małgorzata), L. Jaworzyńska (Liebel), J. Sienkie- 
wiczowa (Marta), H. Zathey (Mefisto), S. Roma
nowski (Walenty) i inni. „Faust" powtórzony bę
dzie w sobotę.

Konfiskata wielkich ilości czekolady i kakao na
Kazimierzu. Wczoraj organa magistrackie dokonały 
rewizyt u właściciciela składu skór przy ul. Bo
żego Ciała, Schreibera, i oprócz znacznych zapa
sów skóry, odkryto wielkie ilości czekolady i ka
kao, wartości kilkunastu tysięcy koron. Zapasy te 
skonfiskowano i przewieziono do magazynów miej
skiego komisaryatu targowego. Schreiberowi wy
toczono śledztwo o niedozwolone spekulacye 
lichwiarskie.

Wielki peżar w Płaszeudc. Podczas wczorajszej 
burzy wybuchł od pioruna pożar w Płassowie w 
zabudowaniach dworskich hr. Ponióskiego. Spaliły 
się trzy stodoły wraz z plewami i koniczyną. — 
Szkoda wynosi 60.000 koiou.

Prywatny ruch telegraficzny do i ze Lwowa o- 
twiera się ponownie z dniem 2 b. m. pod poprze
dnimi warunkami t. zn. tyiko dla pilnych telegra
mów.

Zawieszanie „Kuryara Lwowskiego". Dyrekcya 
policyi komunikuje: Ponieważ dziennik „Kuryer 
Lwowski" wydał w dniu 30 czerwca jeden numer 
bez uprzedniej cenzury, zawieszono wydawnictwo 
tego czasopisma z dniem 2 lipca na dni ośm.

Krakowscy towarzysze drukarscy oroszą nas o 
umieszczenie następującej notatk i: W krakowskich 
dziennikach, szczególnie w „Ilustrowanym Kurye- 
rze Codziennym" pojawiają się ogłoszenia, poszu
kujące zecerów. Zwracamy kolegom uwagę, że 
przy organizacyi drukarzy istnieje biuro pośredni
ctwa pracy, na której liście od szeregu tygodni są 
kecerzy bez zajęcia.
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R eprezen tac ja : Peribsrger i Schenker, Kraków, 
Grodzka 48.
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AMERYKAŃSKIE
URZĄDZENIA

BIUROWE
CENTRALA DLA GAU- 
CYI, BUKOWINY I KRÓ
LESTWA POLSKIEGO

KRAKÓW
UL. FLORYAŃSKA 28.

Tel. 1418.
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□  RZADOWO UPRAWNIONA §

g  FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- g
□ CZNYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH o
□  □
□  pod firmą □

§ K. Rżąca i Chmurski §
H w Krakowie, ulica św Gertrudy 4 H

| ' , ; i  -. i. ' • r' O
H  wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. jrj 
p: Lek. krak. polecone przez toż Towarz. W ODY D  
fcj MINERALNE, odpowiadające składem chemicznym L3 
“ } wodom: Bilińskiej, Gieshiiblerskiej, Selterskiej Yichy, Cl 
jej Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież spa- □  
Jd cyalna lecznicze, jak: Utową, bromową, jodową, że- Dl 
r ,  lazistą, kwaśną, oraz wody mineralno normalne z prze- □  
{“  pisu Prof. Jaworskiego.—Sprzedaż częściowa w apte- □  
“  kach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko. Di
■ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ a

Uczeń
celujący

IV. k lasy  g im n a z y a ln e j
poszykuje lekcyi,
ewentualnie p r z y g o t o w u j e  do 
egzaminów poprawczych — spe- 

cyalność język niemiecki.
Bliższa wiadomość w dziale 
inseratowym „ N a p r z o d u "  

ul. Gołębia 2.

Z a k u p i m iodu
p r a w d a iw e g o , w p r o s t  o d  
p r o d u c e n ta ,  w  d u ż e j  ilo ś c i

J. Michalik, Cukiernia, 
F lo ry a ń s k a  4 5 .

Administracya „Naprzodu"
poszukuje

chłopców i dziewcząt
d o  ro zn o s ze n ia  d z ie n n ik ó w .

Igłoszenia przyjm uje się w Adm inistracyi „Na
przodu", ulica Dunajewskiego L. 5.

PstrzebBy cakiernitzy ssijekt
uzdolniony.

Michalik, F loryańska 45.

Potrzebny uczeń
do zawodu cukierniczego zaraz

Michaiik, Cukiernia, 
Floryańska 45.

K o w a l i  
i stolarzy

p o s z u k u je :  
F a b ry k a  w a g o n ó w  

w  S a n o k u .

C. K. U PRZY W. AKCYJNE TOW ARZYSTW O
B A N K O W E  i K A N T O R Ó W  W Y M I A N Y  n E K l V l f J

F I L I A  W  K R I O K O W I E
przyjmuje zgłoszenia do subskrypcyi

nowych anstryackich losów Czerwoneno Krzyża z 1910 r.
pod najkorzystniejszemi warunkami do dnia 10 lipca 1916 włócznie.

Aby i najszerszem kołom społecznym umożliwić wzięcie udziału w subskrypcyi tych 
n o v jy d t  ausftryacS iieti E osów  C z e r w o n e g o  K rz y ż a  * 1 9 1 6  r .  przyjmujemy 
także zgłoszenia za miesięczneml spłatami, które w dostępny dla wszystkich sposób zo
stały unormowane. Główne wygrane wynoszą:

Kor. 500.083 , 300.000 , 2 0 0 .0 0 0 ,1 5 0 .0 0 0  i 100.000
i aż do ostalniego losowania nie mogą spaść poniżej kwoty Kor. 100.000.

Drugie z rzędu wygrane zostały ustalone na K bO.OOO, 40.000, 30.000, 20.000; poza 
tem przewidziane są liczne wygrane po K 10.000, 8.000, 1,000 i 500.

Najniższa wygrana, która w najniekorzystniejszym wypadku paść musi na każdy los, 
j wzrasta z K o r. 3©  n a  K o r. -43.

Przydział, jak również wystawienie kwitów poborowych nastąpi bezzwłocznie po 
j zamknięciu subskrypcyi.

Spłaty miesięczne wynoszą K 5'—, K 10'—, K 25 — i więcej, zależnie od ilości przy
dzielonych losów, a mianowicie zupełna zaplata nastąpi przy przydziale:

5 losów w 35 ratach po K 5'— i reszty K 2 '—
10 ,  „ 36 „ „ . 1 0 '-  „ „ „ 4 - -
25 „ „ 34 . „ „ 25 „  ̂  ̂ 22

Wyłączne prawo gry przysługuje już przy pierwszem ciągnieniu dnia 1 listopada 1916 r. 
Niech każdy, póki czas, korzysta ze sposobności nabycia tych tanich i takie korzy- 

' ści dających

losów ausiryackśGh Czerwonego Krzyża z 1916 r.
i subskrybujcie je w

c. k. uprzyw. Akcyjnem Towarzystwie Bankowsm i Kantorów Wymiany

„t¥!ER C UR“
F IL II W  K R A K O W IE , U L IC A  F L O R Y A Ń S K A  L. 2 8 .

kil dftfci I dbu irfCiWitlh

5 kim*
mydła żółtego do prania

23 K o r o n
f r a n c o  za zaliczką — dos
tarcza Dom handlowy „Lu- 

bicz“, Tenczynek.

S ta te  lii. sta tapnisia. j EHspśyeiitka handlowa
poszukuje lekcyi. Specyalność 
języki Idasyczne, niemiecki 

i polski. 
Wiadomość w Administracyi 
„Naprzodu" ul. Dunajewskie

go 5. dla Warszawiaka.

pierwszorzędna sita z dłuższą 
praktyką poszukiwana zaraz. 
Zgłoszenia listowne pod p. 
186. przyjmuje Biuro ogłoszeń 
Feliksa Stattera Kraków, ui. 

Gołębia L. 2.
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L IG A  P O M O C Y  P R Z E M Y S Ł O W E J  g

S ta ła  w y s ta w a  i s p rz e d a ż  
w y ro b ó w  k ra jo w y c h

K ra k ó w , ul. S tra s z e w s k ie g o  2 8 .
Meble pokojowe i ogrodowe, koszykarskie, sprzęty 
domowe od zbytkownych do najtańszych, wzorzyste 
tkaniny, hafty, konfekcya damska i dziecinna, ma- 

jolika i olbrzymi wybór zabawek.
Wstęp bezpłatny bez żadnego przymusu kupowa ia. 
W najbliższych dniach spodziewany świeży trans
port prześlicznych wyrobów szkół przemysłu ludo

wego w Nałęczowie w Lubelskiem.
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